W 19. 


OGŁOSZENIA: 
GA 
Na l-ej etronle: 
£A wiersx ganrmonte- 
wy lub jego miejsce 


W Rademiu bez 40 kopiejek. 
odnoszenia: oaaanee0 
Rocznie rb, 4, pół- krologi, R 
rocznie rb. 2, je Nadptlane OZ 


Kwartalnie rb. L ma wiersz petitowy 


—a— lab jego miejsce 
Pocztą: 15 kopiejek. 
Rocznie rb. B, pół- pt= np ne 
rocznie rb. 2 kop. 50, Ogloszenia 


kwartalnie 
rubli | kop. 25. 


b Rękopisy 3 


5 bez zastrzeżeń 


? Bia zwracają się. g 


zwyczajne: 
pierwszy ruz 8 kop., 
następno po 5 kop., 
za wiersz patltowy 
lub jego miejsce, 


Środa dnia (23 Lutego) 7 Marca 1900 roku. 
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Załatwia wszelkie interesy wchodzące w za- 
m kres bankierski. 18—100 
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W SPRAWIE 


lokalnych kótek rolniczych 


(e. d.y 
, Umieszczone w Praw. Wiestniku sprawozdanie 
z objazdu po Królestwie Polskiem J. E. pana ministra 
rolnictwa, mówi co następuje o wpływie nowopo- 
wstałych stowarzyszeń rolniczych w tymże kraju na 
rozwój całego państwa: 

„ „ Dopomagając do rozwoju i ulepszenia różnych ga: 
tęzi rolnictwa w miejscowościach najbliżej położonych kra- 
jów europejskich, dla których Rosja jest dostawczynią 
produktów rolnych, wymienione towarzystwa rolnicze 
przynieść muszą niemały pożytek całemu państwu, które- 
go dobrobyt opiera się na pomyślnym stanie rolnictwa*, 
(M 42 Słowa z r. b.). 

Pogląd ten wlewa w nasze serca otuelę, że 
pan minister rolnictwa wejdzie w położenie 


właścicieli ziemskich w tutejszym kraju i uzna, iź to- 
warzystwa rolnicze i spółki rolne gubernialne, nieo- 
parte na lokalnych kółkach rolniczych, mają zupeł- 
nię to znaczenie dla rozwoju rolnictwa, jakie miał- 
by dla podróżującej pieszo kompanji, zaofiarowany 
Jej parasol, wobee zakazu sprawienia butów dla po- 
Jedyńczych jej członków. Oczywiście, że wspólność 
pochodu byłaby w tym wypadku zależną od więk- 
szej lub mniejszej wytrzymałości skóry na nogach 
podróżników, którzy musieliby albo zostawiać za 8o0- 
Dą coraz to dłuźszy ogon pokaleczonych marude- 
rów, albo też musieliby co chwila wstrzymywać dal- 
szy pochód dla leczenia podbitych i rozranionych 
nóg współtowarzyszy podróży. 

Do jakiego stopnia brak wszelkiej protekcji 
Przemysłu rolniczego u samych jego podstaw —t. j. na 


 PRAMŻINAS 


(Opowiadanie,) 


, (dokończenie). 
z drugi odrzekł: „I mniej być nie może: 
RE: e porachuj ludzi żyjących, a przecie każdemu 
zyc erpeja, na niebie usiadłszy, przędzie nitkę 
3 of AE niel—ewiazda*. 
„MK na chwilę, a potem znow 
szeptać: „Na wysokości siedzi Werpeja aaa Wy: 
wą pzez chociaż codziennie kawał nici przybywa ta: 
OWOCĄ Ą A : 
ŚWSIĄ WER NE świat nim przemierzyć, 
Ta drugi głos przemówił niczmiernie tęsknie: 
„Chciałbym ja wiedzieć, która to gwiazda moja*. 
— OŚ PRA ej! nie odgadniesz! 
, Starości twojej przybliży si y 
przy śmietoi. od nitki SiżrGić MIĘBI © Pol <JĄdge. d 
em szept uczynił gi : 
TRSRA Ni ynił się pełen lęku: 
— „Widziałem*| 
— „leciała gwiazda*! 
— „A czyją ona? czyja*? 
Ana „Ha! kto wie, bracie?” Posmutnieli i zmil- 
« totem słychać było ich kroki oddalające się w 
mroku Noenym i znowu zaległą cisza. 
dż Lezdejko począł myśleć o gwiazdach, które spa- 
ają przy schyłku żywotów ludzkich. Werpeja prząd- 
„A odwieczna zasiadła u stropu nieba. Oto przędzie 
1 Przędzie. a na tysiącach nitek cieniuchnych kołyszą 
się gwiazdy jasne, wysoko, hej! wysoko! 


— 


gruncie kiełkowania i rozwijania się jego za inicja- 
tywą i przedsiębiorczością indywidualną właścicieli 


majątków ziemskich—szkodzi najżywotniejszym na-| 


wet potrzebom zarówno rolnictwa krajowego, jak 
całego państwa, dowodzi tego najlepiej, tak ważna 
dła armji, kwestja hodowli koni. Przed laty kil- 
kudziesięciu grono ovób, ożywionych z pewnością 
jaknajlepszemi chęciami, idąc za przykładem i do- 
świadczeniem zachodu, postanowiło ulepszyć za po- 
mocą wyścigów rasę wierzchowych koni w naszym 
kraju. Zapomniano jednak o tem, że zarówno w 
Anglji, jak we Francji i w Niemczech, towarzystwa 
wyścigowe były ukoronowaniem istniejących indy- 
widualnych wysiłków, do wytworzenia dzielnej kra- 
jowej rasy konia wierzchowego, a nie jedynym ich 
bodźcem i przyczyną. Smutno się też skończyły u 
nas te piękne hasła protekcji krajowej hodowli ko- 
ni. Całą działalność skoncentrowano w warszaw- 
skiem Towarzystwie wyścigowem, wyciskano rok 
rocznie z kraju za pośrednictwem totalizatora ogro- 
mne sumy, dosięgające w ostatnich latach kilkukroć 
stutysięcy rubli na to tyłko, by dać możność istnienia 
kiłku wielkim stajniom koni wyścigowych, jako to 
hr. Ludwika Krasińskiego, p. Grabowskiego, panów 
Reszków, książąt Lubomirskich, p. Blocha, p. Kro- 
nenberga, hr. M. Zamoyskiego i hr. A. Potockiego. 

Nie odmawiałbym i temu rezultatowi waźnego 
znaczenia dla hodowli krajowej rasy koni, gdyby 
stajnie to były rzeczywistemi pepinierami reproduk- 
torów, t. j. gdyby dostarczały ogierów. pełnej krwi 
dla hodowli koni półkrwi, a więc, gdyby przyczy- 
niały sią do wytworzenia dzielnej, użytkowej rasy 
koni kawaleryjskich w kraju. Niestety jednak, 
wiedzą otem prawie wszyscy hodowcy koni pół- 


krwi, że stajnie te nie mają najmniejszego nawet) 


znaczenia dla hodowli krajowej rasy koni użytko- 


Życie mija, nić się przydłaża i kiedyś nareszcie 
oderwie się gwiazda, odpadnie i poleci, poleci.... 

Żali śmierć jest konieczną? 

"Tu lęk ogarnął serce Lezdejki, przyszło mu bo 
wiem do myśli, iż bywa śmierć jeszcze inna, a okro- 
pniejsza od śmierci człowieka. 

Wyciągnął ręce: „Bogowie, azali umrze Litwa*? 

Znicz palił się równo, a Perkun kamienny spo- 
glądał nieubłagany. 

Podniósł się Krewe-Krewejte i szedł do posągu. 

W świątyni trzykrotne zabrzmiało wołanie: 

Dewas Perkunas! Dewas Perkunas! Perkunie 
boże! bożel 

Stejący modlił się arcykapłan: „Boże Perkunie, 
wielki, wielki i mocny! Ty, ojcze stary, ognisty ojcze 
piorunu! oszczędzaj litewskie ziemiel 

Wyciągnął ramiona: „Zachowaj Litwę! za- 
chowaj! 

Noc upływała. 

W świątyni Krewe-Krewejte modlił się z potem 
na czole: „Co będzie jutro? ©0 będzie? 

Niechaj przemówi Kawas bóg wojny, i Atrym- 
pos, co morzem włada i Sotwaros, i Poklus i Lajmal 
Ręce przycisnął do piersi: „Letna! Letna! *) 

Pilwite**) i Budtel Wellonal***) Perknnatelel 

Przyzywam! przyzywam i wołami* 

Prośbę natężył do krzyku: „Ozwijcie się wszyscy, 
którzy jesteście na niebie i ziemi, w morzu i w pa- 
Szczy, na górach, w dolinie i w pieklel 


*) Letna—bogini wolności. 
**) Pilwite—bogłni szczęścia. 
***) Wellona-——bogini padziej, 


grodę, dla klaczy wygrywającej bieg przychowku na 
prowincjonalnym torze, naznaczyły odstanowienie 
darmo tej jednej klaczy najlepszym swoim ogierem 
pełnej krwi. Całe więc dobrodziejstwo tych stajni 
| dla hodowli krajowej, polega na łaskawem dopusz- 
czaniu klaczy półkrwi do ogierów pełnej krwi po 
kilkaset rubli od stanowienia i ustępowanie stadom 
pół krwi za grube pieniądze brakowych ogierów, nie 
,mających żadnych szans wygrania na wielkim to- 
rze i niezdolnych do reprodukcji porządnych koni. *) 
, Nie ulega wątpliwości. że poza wspaniałym szyldem 
protekcji krajowej hodowli koni, zagnieżdził się w 
warszawskiem towarzystwie wyścigowem najwstręt- 
niejszy egoizm, najbrudniejsza żądza złapania jakim- - 
kolwiek sposobem pieniędzy z nagród wyścigowych, 
chociażby zabijając rozwój tejże krajowej hodowli. 
Przed kilkunastu laty powstała pomiędzy oby- 
watelstwem ziemskiem pewnego rodzaju reakcja 
przeciwko temu kierunkowi wyścigów. W rozma- 
itych okolicach kraju zaczęto zajmować się hodo- 
ć praktycznych użytkowych koni wierzehowych. 
| Oczywiście, że rolnicy, dążący do celu wytworzenia 
typu konia kawaleryjskiego, prędko się przekonali, 
że rasy krajowych koni wierzchowych mnie wytwo- 
rzą ani świnopędy, ani handlarze wołów opasowych, 
że więc do tego zdążając celu, potrzeba koniecznie 
rozbudzić zamiłowanie do konnej jazdy w obywa- 
telstwie naszem, a jednocześnie pobudzić je do ra- 
,cjonalnego wychowania koni w intensywnem ży- 
|wieniu i stosownym ruchu, t.j. skłonić hodowców 
koni wierzchowych do trenowania tychże. Pod 
wpływem tych dwóch potrzeb powstały lokalne 
tory: pławiński, ćmielowski i łęczyński. Warszaw- 
skie towarzystwo wyścigowe, wyciągające z kraju 
za pośrednictwem totalizatora po 300,000 rubli rocz- 
|nie, a głoszące się protektorem krajowej hodowli, 
musiało rzucić jakiś nędzny ochłap, nie przenoszący 
/'po parę tysięcy rubli, kazdemu z tych trzech lokal- 
nych towarzystw wyścigowych, na specjalne nagro- 


bogi!* 

ż Jakoż istotnie dusza Lezdejki wzbierała od wiel- 
kiej bojaźni. Oto idzie nieszczęście nocy podobne! oto 
zło jakieś nieprzebłagane! oto... śmierć chyba idzie! 

Upadł najwyższy kapłan twarzą ku ziemi i jęczał. 
Godziny mijały i zwolna szarzało poranne niebo. A 
w duszy Lezdejki wzmogła się męka, bo uczuł, że tą 
miłością ogromną, którą do Litwy żywi, powinien był 
przebić ciemnościi zgadnąć—i zbawić, I zdało mu 
się, że zgadnął, ale wybawić nie może, bowiem ratun- 
ku niemasz i gwiazda Litwy zerwana kędyś w otchła- 
nie leci. 

Dokąd leci, Werpejo? Dokąd? o, wszystkie bogil 

Na wschodzie Auszra—jutrzenka*) już ukazała 
palce różane, wiatr po dolinie przeciągnął i drgnęło 
na ziemi życie. 

Podniósł się Krewe-Krewejte i wyszedł z twarzą 
bólem zmienioną. Wyszedł z przybytku bogów, albo- 
wiem głuche nieme i twarde nie chciały przyzwolić na 
tęskne prośby jego. 

A może błagać nie umiał? 

A może na wolnej przestrzeni, w powietrzu i 
słońcu błagania skrzydeł nabędą i pójdą? 

Obok świątyni wznosiła się wieża okrągła, słu- 
żąca kapłanom do badań. Kapłani litewscy z onego 
miejsca spoglądali w promienne oblicze Sotwarosa. 

Krewe-Krewejte po chwili stanął na szczycie 
wieży. Teraz oczyma zagarniał widnokrąg bardzo 
szeroki. Dolina w słońcu leżała jak uśmiech wiosen- 
ny, a dalej, a wkoło szumiały bory... bory... Powaga 

*j Auszra -jutrzenka cnuBiała codziennie otwierać bra= 
mę słońcu. 


Radom i Okolice. 


Na biednych. 
Bezimiennie rub. 2 


Na tablicę pamiątkową Ś. p. E. Peckowej. 
W-na Rakowskich Święcieka rub. 2. 


Rekolekcje. 

Dvb. ll-go b. m. w kościele po-Bernardyńskim 
św. Katarzyny w Badomiu 
51/, po południu rekolekcje dla wiernych. 

Owiczenia te mają na celu należyte przygotowa- 
nie do spowiedzi i Komunii św, Wielkanocnej. 

Żeby rekolekcje nie przerywały codziennych 
zajęć rekolektantów, odbywać się będą w godzinach 
następujących: 

Poniedziałek-—rano od 71/4 do 8'/,, po południu 
od 5 do 7. 

Wtorek— podobnie jak w poniedziałek. 

»rodu—rano jak wyżej, po południu od godz. 21/4 
spowiedź św., we czwartek o godz. 6 Komunia św. 

0 wpisy. 

Przypominamy, że ostateezny termin płacenia 
wpisów za uczniów i uczenice gimnazjum upływa w 
d. 18 b. m.—potrzebujacych jest bardzo dużo, nie- 
wątpimy, że dzięki ofiarności naszyeh czytelników 
Żaden ani żadna z potrzebujących nie hędą zmuszeni | 
do zaprzestania nanki. 

Budowa nowego kościoła. 

W d. 3 b, m. odbyło się posiedzenie komitetu | 
budowy nowego kościoła w Radomiu, na którem WA 
obecni: Prezcs komitetu, p. prezydent Zaremba oraz ; 
członkowie: ks. kanonik Urbański, ks. Naułewicz, pp. 
Białecki, Gclczewski, Kuźniceki, Lamparski, Piwkow- 


rozpoczną się o godzinie. 


| ostatniego, o ile wszakże będzie ono mialo za zadanie 


| kobietami, kwalifikującemi się do tychże; 2) w razie 
| nieprzyjęcia wspomnianej ofiary, lub niezatwierdzenia 
| zapisu przez władzę, a również, gdyby Towarzystwo. 


GAZETA RADOMSKA. 


piaszystych gruntów o bezpłatne danie piasku i o 
zwiezienie go na place budowy; 6) upoważnić p. prezćsa 
| komitetu o poczynienieodpowiednich kroków w Rządzie 
Gubernjalnym, aby księgi sznurowe wydane w r. z. 
osobom, które podjęły się zbierać składki na budowę 
kościoła, mogły być nżywane i w roku bieżącym, 
gdyż większość kwitów jest niezapisana. 


Ofiara na przytułek położniczy. 

Kto miał sposobność osobiście przekonać się, jak | 
ciężką nieraz jest dola kobiet ze sfery ubogiej w chwi- | 
li,gdy one najwięcej potrzebują opieki i pomocy, a 
w której udzielenie im tejie, wobee braku odpowied 
niej instytucji, jest ałaśnie najtrudniejsze, —ten zro- 
znmie, jak ważnej i pilnej potrzebie zaradza szlachetny 
i wysoce ludzki postępek p. Karola Staniszewskiego 
| (ojca), ofiarowania sumy rb. 5000 na zało'enie przy- 
tułku  połoźniczego. o czem pisalisny w M 17! 
„Gaz. Radom.*. | 

Warunki, pod jakiemi ofiara została złożona, są | 
następujące: 1) kapitał wniesiony ma pozostawać pod | 
zarządem "Towarzystwa Dobroczynności w Radomiu; 
w razie jednak zawiązania się w naszem wieście od- 
dzielnego towarzystwa opieki nad ubosiemi matkami 
lieb dziećmi, fundusz ten ma przejść pod zarząd tego 


utrzymywanie przytułków położniczych i opiekę nad 


Dobroczynności w Radomiu 4 jakichkolwies bądź 
względów miało przestać istnieć, lub wreszcie gdyby | 
miało ono zaniechać utrzymywania przytułku z pomie- | 
nionym wyżej charakterem— fundusz ofiarowany wra- | 
ca bądź do ofiarodawcy, bądź do jego spadkobierców; | 
3) czuwanie nad wykonaniem tej woli swojej porucza | 
zapisodawca swemu synow! Karolowi, adwokatowi 


ski, Silniecki i Wakulski. 

Na posiedzeniu tem postanowiono: 1) prosić bu- | 
downiczego p. Dziekońskiego o szybkie dostarezenie | 
danych co do rodzaju i ilości materjałów potrzebnych | 
do budowy w ciągu r. 1900; 2) porozumieć się z wła- | 
ścicielami pieców wapiennych: Hemplem w Chęcinach, | 
Erlichem w Kielcach i Tyktinem w Opocznie w jakim 
terminie i po jakiej cenie mogą dostarczyć komitetowi 
wapna, którego, według obliczeń członka komitetu inż. 
Piwkowskiego, będzie potrzeba od 20 do 300 wagonów; 
3) sprawdzić w banku czy nie zostały wylosowane li- 
sty zastawne, złożone na przechowanie; wylosowane 
spieniężyć i za osiągniętą gotówkę kupić nowe listy | 
zastawne 41/5 Tow. Kred, Ziem.; wpływy z kuponów 
dod. l stycznia r. b. postanowiono złożyć w kasie 
miejskiej—do przeprowadzenia tych operacji upowa- 
żnionym został członek komitetu p. Władysław Silni- 
cki; ł) poczynić starania u Zarządu d. ż. Iw. Dabr. o 
dostarczenie na przystępnych warnnkach 80-eiu wago- 


przysięgłemu przy Sądzie okręgowym w Radomiu. | 

Jak widać z powyższego, zacna myśl odrazu pa- | 
stawioną została na gruncie, pozwalającym wnosić, 
że przy ruchliwości, jaką nasze Towarzystwo Dobro-, 
czynności ujawnia, zostanie oua niezadługo wprowa-, 
dzoną w życie. Ponieważ za$ Towarzystwo ofiarę tę. 
z wdzięcznością przyjęło, nienależy więc wątpić, że: 
ubogie matki w niedalekiej już przyszłości korzystać | 
będą z dobrodziejstwa i niejeduokrotnie błogosławić | 
swego dobroczyńcę, któremu, jak słyszeliśmy i Rada 
Towarzystwa Dobroczynności postanowiła podzięko- 
wuć uroczyście w imieniu swoich biednych. 


Stowarzyszenie Spożywcze *Oszczędność". 

W d. 4b. mi, odbyło się w gmachu kasy Przemy- 
słowców Radomskich ogólne zebranie członków Sto- 
warzyszenia Spożywczego „Oszezędność*. Na prze- 
wodniezącego obradom wybranv prezydenta iniasta p. 
Konstantego Zarembę. Po odczytaniu sprawozdania 


nów towarowych dla przewozu kamienia i wapna 


zarządu i protokuła komisji rewizyjnej za rok 1899, 


2 tych 40 ze st. Zagnańsk i 40 ze st. Chęciny; 5)przygo- uchwalono: zatwierdzenie rachunków za rok 1899i 
tować piasek dla dalszej budowy i polecić ks. kanoni-| budżetu na rok 1900 w sumie rb. 1129; $ 16 ustawy ro- 
kowi Urbańskiemu oraz pp. Kuźnickiemu i Lampar- | umieć w ten sposób, ażeby przy zwrocie udziałów 


skiego prosić właścicieli przylegających do miasta 


iblaski łagodne i jakaś słodka zaduma i jakaś prze- 
dziwna.. pomimo szeptu—cisza. 

To Litwa, to Litwa! 

Krewe-Krewejte uczuł, że miłość do Litwy naj- 
przód rozdarła mu duszę, a potem lot jakiś dała bez- 
mierny, idący ponad niebiosa widzialne do domu pier- 
wszego boga. .Pramżu**) dom jest przedwieczny, a 
w nim najpierwszy z bogów i wszystko wiedzący. pan 
doli—niedoli, pan wieknisty i władcą. 

Pramżimas— to przeznaczenie! 

Lezdejko głosem wielkim zawołał: „Pramżimas!* 
i skupił się w duszy i czekał. 

Kędyś u dołu, w mieście, ruch się obudził nie- 
zwykły i ku zamkowej górze pociągnął i zamek po 
chwili począł się jakby weselić. 

Dokoła murów poczerniało od ludzi i koni, głosy 
porwały się liczne i ku dolinie gwarem splynęły. 

Czyżby to goście jacy przybyli do Kunigasa? 

Lezdejko na szczycie wieży wciąż z duszą własną 
rozmawiał w usilnem skupieniu. 

Zwolna opadał niepokój. 

Odeszła troska i wreszcie otwarła się głębia du- 
szy. Oto widzi Lezdejko, że gwiazda Litwy rękom 
Werpei nciekła i bieży. 

Ale nie gaśnie i nie umiera. 

Buehnęło do niej światło jakoweś, drugiej gwie- 
zdzie podobne i ona do Światła leci... leci... 

Wstrzęsłu się dusza Lezdejki rozradowaniem 
ogromnem: zbawiona Litwa! zbawionał 

U stóp wieżycy głos jakiś zapytał „Jacyż to go- 
ście do zamku przybyli? i ezemu Kunigas onych nie- 
zwykle wita?* 


Drugi zaś odpowiedział: „Posłowie to przyjecha-, 
li, którzy od króla Polski Łokietka pozdrowienie przy- | 


nieśli w pokoju, a kniaziówny Aldony w zamęźcie żą- 
dają—dla królewieza*. 

**) prumżu—pałac, gdzie przemieszkiwał bóg przezna- 
czenia. 


Jadwiga Marcinowska. 


członkom wychodzącym ze stowarzyszenia strącać 
10%, tylko od dywidendy; w myśl $ 10 ustawy przyj» 
mować wkłady na pierwsze półrocze 1900 r. do sumy 
rb. 1000 przy stopie procentowej 1; z uwagi na konie- 
czną potrzebę rozwoju interesów stowarzyszenia, za- 
łożyć w punkcie fabrycznym, a więc na ulicy Nowy- 
Świat, filię sklepu dla majstrów i robotników i wybrać 
ua rok 1900 zarząd składający się z 6-ciu członków 
zarządu, 8-ch zastępców, 3-ch członków kc misji rewi- 
zyjnej i 3-ch członków sądu polubownego. 

Z wyborów wyszły osoby następujące: Zarząd: 
Pp. Dr. Jan Przychodzki, Władysław Niepokojezyeki, 
Szczęsny Jastrzębowski, Marceli Mierzyński, Korneli 
Ungier i Feliks Białecki. Zastępcy: Pp. Jan Gierycz, 
Stefan Fryk, Adam Pikułski. Komisja rewizyjna: Pp. 
Aleksander Rodkiewiez, Konstanty Strzembosz, Piotr 
Daniewski. Sędziowie polubowni: Józef Potempski, 
Stanisław Przyłuski i Władysław Silnieki. Na zakoń- 
czenie posiedzenia ogólne zgromadzenie wyraziło po- 
dziękowanie p. W. Niepokojczyckiemu za bezintere- 
sowne spełnianie obowiązków sekretarza Zarządu. 

Z teatru. 

We wtorek rozpoczął teatr lubelski szereg przed- 
stawień operetkowych, wystawiając znanego „Szty- 
gara* C. Zellera. Wstrzymując się z oceną szczegó- 
łową sił artystycznych trupy lubelskiej do dalszych 
przedstawień, zaznaczamy, że trupa odznacza się do- 
datnio pewną zasobnością, a więe posiada własne de- 
koracje i kostjumy ładne—co %płynie niewątpliwie 
|na -estetyczną stronę przedstawień. _ Powiększo- 
na orkierstra i względnie liczne chóry rów- 
| nież zasługują na aznanie. Z solistów jedynie pp. Nie- 

Siołowska i Marecka są dawnemi naszemi znajomemi, 
inni, jak p. Zakrzewski (tenor) i Dolski (baryton), 
to spiewacy młodzi, lecz budzący piękne nadzieje. 
Operetka szła składnie pod batułą p. Lasockiego, i nie 
wątpimy, że jeżeli p. Mureeki nie poskąpi staranności, 
Radom chętnie poprze te usiłowania jedynej dziś w 
kraju prowincjonalnej trupy operetkowej, której zre- 
sztą od lat 5 nie słyszeliśmy w mieście naszem. 

Jutra: Piękna Helena, operetka Offenbacha, w So- 
botę— Halka, w Niedzielę-—Ptasznik z Tyrolu. 
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Dochod z balu przemysłowo-rzemieślniczego. 

Dochodu z balu przemysłowo-rzemieślniczego 
urządzonego w resursie miejscowej w d. 17 b. m. 
osiągnięto: ze sprzedaży biletów wejścia na salę i 
galerję—221 rab., naddatków——24 rnb. 60 kop., razem 
245 rub. 60 kop. Rozchód zaś wynosił: druk afiszy, 
biletów, karneciki oraz rozle pianie afiszów — 34 rub. 
wynajęcie sali, wożni, lokaje oraz przyozdobienie, 
sali—34 rub. 20 kop., oświetlenie sali, urządzenie 
buduarku damskiego i drobne wydatki 25 rub. 65 
kop. i muzyka—5| rub.; co razem stanowi 144 rub. 85 
kop. Czysty dochód wyniósł więe 100 rub. 75 kop. 
Z sumy powyższej wniesiono do kasy komitetu budo- 
wy nowego kościoła w kadomiu 50 rub. 75 kop.i do 
kasy Towarzystwa Dobroczynności 50 rub. na rachu- 
nek Czytelni bezpłatnej i otrzymane kwity, dowody 
usprawiedliwiające rozchód oraz niesprzedane bilety 
złożono odpowiednim władzom. 


Jarmark w Skaryszewie. 

W niedzielę ubiegłą rozpoczął się w Skarysze- 
wie doroczny jarmark na konie. Dowóz koni nieduży, 
okało 800 sztuk, przeważnie obywatelskich, włościań- 
skich niewiele— zaznaczyć jednak należy, że na tych 
ostatnich znać znaczną poprawę rasy. Kupców przy- 
jechało mało—zauważyliśmy pp.: Cybulskiego, Hem- 
pla, Konopniekiezo, Krauzego, Kwiecińskich z War- 
szawy, Girtlera z Jędrzejowa, rotmistrza dragonów p. 
Pizaniego oraz kilku przedstawicieli firm garbarskich 
i piwowarskich z Warszawy i z Radomia, / 

Z ziemian przyprowadzili konie pomiędzy inne- 
mi: pp.: Sosnowski z Grzegorzowie, Czaplicki z Busz- 
kowie, Jackowski z pow. Grójeckiego, Przyłęcki z 
Bierwiec, Strzembosz % Milejowie, Kieterowicz z Ta- 
czewa, Trzeiński z Jedlanki, Sędzikowski z Chronów- 
ka oraz br. Magdalena Krasińska z Osmolie. 

Za konie kareciane i remontowe nabywcy płacą 
stosunkowo wysokie ceny. 

Prócz koni przyprowadzono kilkanaście sztuk 
inwentarza roboczego, nadto znejdujemy na wysta- 
wie kramy z wyrobami drobnego przemysłu z okolic 
Radomia tkackiemi (szezególną uwagę zwracaja na 
siebie guatowne kilimki), rymarskiemi, bednarskiemi 
oraz ubraniem gotowem. 

Jarmark rozpoczął się przy. niesprzyjających 
bardzo warunkach, gdyż przysiłnym wietrze z mrozem. 


Prenumerata „Wisły*. 

Wbrew przypuszczeniom Wieku (M 52—Przegląd 
prasy) projekt poparcia „ Wzsłyś w mieście naszem nie 
„odpoczywa*, lecz przeszedł w czyn: grono inteligien- 
cji miejscowej zaprenumerowało „Wisłę*, jak również 
Resursa i Lutnia. Obeenie „Wisła* liczy w Radomiu 
około 15 stu prenumeratorów. - 


Zguba. 
Znaleziono na ulicy i złożono w redakcji album, 
które właścicielka zechee odebrać za udowodnieniem. 


Pomoc lekarska. 

Wydział hygieny ludowej '[ow. hygienicznego 
w Warszawie rozesłał swego czasu kwestjonarjusz, 
dotyczący urządzenia pomocy lekarskiej dla służby 
folwarcznej. 

Kwestjonarjusz rozesłany został do 610 leka- 
rzy w 297 miejscowościach, odpowiedzi nadeszło za- 
ledwie 21%, gdyż ty.ko 129 lekarzy dało wyjaśnienia 
co do pytań postawianych w kwestjouarjuszu. 

Z naszej guberni odpowiedzieli następujący le- 
karze: Gasztowt z Zawichosta, Jaroszyński 4 Radoszyce, 
Kowalski z Sienna, Malingier z Ostrowca, Pawłowski 
ze Zwolenia, Ratt ze Staszowa, Stępkowski z Przyty- 
ka, Zysman z Klimontowa, Żerański z Radomia. 

Pomoe lekarska prawidłowo jest zorganizowana 
w dobrach Magnuszew, Trzebiń hr. Zamoyskiego i 
w Staszowie ks. Radziwiłła. w innych zaś albo niema 
jej zupełnie lub też pozostawia bardzo wiele do ży- 
czenia. 

Podrzucenie. 

W nocyżd. l na 2 b. m o godz. 2-ej źandarm 
kolejowy Harczenko znalazł po odejścia pociągu w 
sieni przy biurze Naczelnika Żżandarmerji kolejowej 
niemowlę plei żeńskiejj mające około miesiąca. 
Dziecię oddano tymczasowo pod opiekę stróżowi kole- 
jowemu oraz zarządzono odpowiednie kroki w celu 
odnalezienia matki. 


Z kolei. 

Ponieważ zwołane na dzień 28 lutego nadzwy- 
czajne zgromadzenie ogólne akcjonarjnszów Tow. ko- 
lej Iwangrodzko-Dąbrowskiej nie doszło do skutku, 
odbędzie się zgromadzenie powtórne w d. 14 marca. 


Akejonarjusze, chcący wziąć udział w obradach, winni 


złożyć swoje akcje przed upływem 7 marca. 


2 Sandomierskiego. (Kor. „Gaz. Rad.*) 

Ogromny zator na Wiśle, bo ciągnący się ua prze- 
strzeni trzech mil, szezególniej w okolicach Koprzywnicy 
przejmował powiślaków wielkim strachem przed prawie 
niauniknioną powodzia. Ponieważ koryto Wisły było za- 
waloue lodami 6—8 łokciowej wysokości, przeto byli na- 
wet tacy, którzy przypuszczali, że Wisłą może nawet zmie- 


'nić koryto, lub co najmniej wyrzadzić nieobliczone atraty, 


GAZETA RADOMSKA. 


Aliści Pan Bóg okazał nad nami 
oto w nocy z dnia 23-go na 24 luty wody na Wiśle przy- 
było i lody spokojnie spłynęły i popłynęły do Gdańska. ! 

W. | 

Z Kiełbowa. Korespondent nasz donosi, że przyje- 
chał tam jakiś szarlatan mianujacy się czarownikiem i do- | 
wodzący, że umie zażegnywać i odczyniać uroki, zamawiać 
krowy, aby dawały więcej mleka, leczyć kołtuny i t. p.— | 
ludzie znoszą mu pieniądze, różne produkty wiejskie—cza- 
rodziej wszystko przyjmuje, nawet kieliszkiem wódki nie 
gardzi i wyzyskuje ciemnotę ludzką. 

W Kiełbowie miał również niedawno miejsce wypa-. 
dek, smutnie świadczący ostanie umysłowym kiełbowia-/ 
ków: rodzice chcieli ożenić syna, proboszez jednak nie zgo: | 
dził się na danie ślubu, gdyż pan młody nie ma jeszcze lat | 
przepisanych prawem—ślub więc musi być odłożony do | 
maja, Pomimo tu wyprawiono huezne wesele z zachowa» | 
ciem wszystkieh tradycyjnych obrzędów, spożyto ueztę 
woseluą pannę młodą oczepiono—na ślub zaś zdecydowano 
sie zaczekać do maja, 


Zarząd Oddziału Warsz. Tow. p.p.ih. ma 
zaszczyt zawiadomić że posiedzenie sekeji ILL prze- 
mysłu rolnego odbędzie się d. 12 marca r. b. o godz. 
157, w. w lokalu Oddziału Krakowskie Przedmieście | 
66. Porządek dzienny: I. Odczytanie protokułu z pa- 
przedniego posiedzenia 2, Dr. A. Sempołowski: „spra-. 
wozdanie ze zbiorowych doświadczeń nawozowych. 
na łąkach i z saletrą pod okopowe wr. 1899.* 3. 
P. Buczwiński: „O znaczeniu tuberkaliny jako środka 
djagnostycznego.* 4, P. A. Janusz: „Sprawozdanie | 
z obserwacji plawiometrycznych z r. 1899.* 5. P. St.. 
Czekanowski: „Z dziejów naszej hodowli bydła.* 6. 
P. Z. Zieliński: „Sprawozdanie z czynności stacji | 
oceny nasion w r. 1899* 7, Wnioski członków i sprawy | 
bieżące. Niezależnie od powyższego w d. 12 marca | 
r. b. o g. 12 w połud. odbędą się wykłady dla praktycz- 
nych rolników, na które prezydjum sekcji rolnej , 
ZAprUsZa wszystkich rolników, bez względu, czy są | 
członkami sekcji, czy nie. 1.P.M. Natanson: „O 
uprawie buraków cukrowych.* 2. P. St. Chełchowski: 
„O uprawie kartofli.< 3, P.J. Jórski: „O uprawie, 
marchwi i cykorji.* 


GŁOSY PUBLICZNOŚCI. 
—3686— 
Szanowny Panie Redaktorze! 


W M 18 „Gaz. Rad." p. Z. Z. pisze, 
elektro-mechaników radomskich czy to w eeln wyzy- 
sku czy też przez nieumiejętność, dowodził, iż automat 
muzyczny, przysłany do niego do reperacji u nas w 
kraju naprawionym być nie może i że należy go w ca- 
łości wysłać za granicę lub przynajmniej sprowadzić 
% zagranicy zepsute części. 

Niniejszem upraszam Szanownego Pana Redak- 
tora o zaznaczenie w swem piśmie, że fakt powyższy 
nie miał miejsca w mojm zakładzie. 

i Wyrazy i t. d. 
Juljusz Dreszer 
Elektro-mechanik. 


NWA n r ię 
UA DOBQG, 
Dla czego? 
u nie ny czynności rzeczywistej, nie połowieznej 
AS iema lub spotyka się tu i owdzie tylko wyją: 
0. Nie brak nam wprawdzie zakładów dobro- | 


że jeden 2; 


naukowy pedagoga Reussnera. 


„SAMOUCZEK: 


Polsko - F i, naj 

rancuzki, n inow- 
sz naa pazać ajlepsza, najnow 
Fife wiejsza metoda do bardzo 
prędkiego nanczenia się francuzkiego 


Do nabycia w księgarniach podręcznik | 
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JONEM bez nauczyciela, z objaśnieniem r] 
KARKTEŃ i akcentowania, |-szy kurs | U] 

op. 1.20, Il-gi kurs kop. 3.20. — Gra. | (LI 
matyka polsko-francuzka kop. 1.20. | 


__ Wypisy Francuzkie 
Oh POS) ze słowniczkami w 
„ A Ą 

cztą 18 kop.) 99 po 15 kop. (po- 


SAMOUCZEK 


Polsko-Rosyjski Kurs Niższy 14 
TÓW: Kurs wyższy 18 
d donysz kop. 13). Na pocztę dopła- 
KS, ażdego rubla po'25 kop. 
<S gy wysyła się bezpłatnie I-szy ze 
Skad amouczka* Francuzkiego i Ruskiego. 
główny u autora (Reussnera), ul. Złota | 


ESEE 


= 
pen | 


zeSzy- 
zeszytów po kop- 


4 6 w Warsząwie, 


kawowe 6630 | 

Aucjonowane biuro nauczycielskie | - 

x i służbowe = IF 
Posiada do umie KRAK 


i szczenia nauczycielki, bon 
oka nie, panny AO Ay kabiczh 
sę ników, sucharki i służbę wszelkiego 
Be Kowałze świadertwami poszukuje 

iejsca, M. Szenk. Lubelska dom Karsza. 


| pieniędzy? 


|rządku. 


następnie p. A. Napiórkowski wypowie rzecz. 


wielkie miłosierdzie, bo | czynnych, owszem w Warszawie mamy ich nawet du- | włocki: 


ż0, leez pozwalam sobie wątpić, ezy całe społeczeństwo 
lub przynajmniej część jego przewaźna opiekuje się 
niemi; czy całe społeczeństwo solidarnie przychodzi 


4% pomocą natychmiast tam, gdzie tego gwałtem i bez | 


zwłoki potrzeba. 


W tej chwili nasnwa mi się obra- 
zek bardzo 


charakterystyczny. 


wijał się do okoła ciała. Idąc jedną z ulic warszaw- 
skich, spostrzegłem gromadę ludzi, pilnie się czemuś 
przyglądających. Podehodzę i patrzę: przy bramie 
stał obdarty, bosy, bez czapki, chłopiec trzynastoletni. 
Drźał z zimna, przestępował % nogi na nogę, kurczył 
się—wychudzony, zsiuiały, łzami zalany i wyciągał 
drżące ręce błagalnie—żebrał, Czy wypędziła go tylko 
nędza z domu na mróz i wiatry, czy może i nędza i kij 
zarazem z pogrożką matki lub ojca, aby uzbierał dużo 
Rzuciłem miedziaka i odszedłem. Leez 
niebawem poczułem wyrzuty sumienia. Czy datek ten 
upoważniał mnie do odejścia i zapomnienia? Czy nie 
dziwnem wydać się może, że ludzie syci, pewni jutra— 
przyglądają się z ciekawością żebrakowi, a poruszeni 
jego nędzą, rzucają jałmużnę i w końcu odchodzą, jak 
gdyby spełnili całkowity swój obowiązek względem 


' bliźniego, który z głodu i zimna w oczach ich przymie- 


ra? Niel To jest okratne— rzneić mu jałmużnę, zosta- 
wić go iodejść do domu. Sumienie nakazywało mi, 
abym zawołał na dorożkarza, zabrał biedaka z sobą, 
zawiózł do domu, taw go przyodział i nakarmił.... 
Wprawdzie. myśl ta mignęła mi w głowie już wtedy, 
gdym się wraz z innymi przyglądał nędzarzowi, leeź... 
co za paskudna uatura ludzka... wstydzilem się, wsty- 
dziłem się wobec tych.ludzi wystrojonych i dobrze wy- 
glądających. Zdawało mi się, że nie potrafię tego 
zrobić zgrabnie, spokojnic—tak, aby czynem moim nie 
wywołać na ich usta ironicznego uśmiechu, nie wzbu- 
dzić drwin z mojej donkiszoterji. Walczyłem z soba— 
podejść, czy nie, krzyknąć na dorożkarza, czy nie? 
I dziwna rzecz—z góry już detonowałem się, ezulem 
się niezgrabnym, nieśmiałym. czułem nawet, że rumie- 
niec wstydu poczyna mi twarz oblewać. Nie zwalezy- 
łem sibie—odszedłem. lecz myśl jedna i ta sama, 
myśl, że oto tam przy brawie błaga o pomoc—całko- 
witą, iście chrześcijańską, chłopiec zgłodnialy i mizer- 
ny, nurtowała wciąż w mózgu i sercu.* Trzeba konie- 
cznie, nie zważając na nie i na nikogo, zawrócić i za- 


| brać go z sohą. Rozmyślanie to dodało mi nieco śmia- 


łości—zawróciłem, lecz niestety, biedaka nie zastałem 
juź przy bramie. Wypłoszył go widocznie stróż po- 
A być może, że inni poczuwali się do tego 
samego,c0 w duszy mej przemawiało, lecz się nie odwa- 
żyli przez wzgląd... na cylinder lub suknię jedwabną? 
Ozy to nie śmieszne, lecz i nie smutne zarazem? 

Kuż. Szaf. 


Ź 8 
Z Kraj u. 

Lublin. (Kor. „Gaz. Rad.*). D. 7 i 8 marca 
r. b. odbędzie się w Lublinie w sali Dyr. Szczeg. Tow. 
Kred. Ziems. zebranie członków Lubelskiego Stowa- 
rzyszenia Rolniczego w celn ustanowienia sekcji ma- 
jących opracować poszezególue działy gospodarstwa; 
O po- 
trzebie taniego kredytu ua kapital obrotowy w rolni- 
ctwie; p. A. Budny: O bodowli trzody ehlewnej; p. 
hr. E. Seipio del Cuwpo: Doświadczenia z nawozami 
sztucznemi: kainitem i znzlami Thomasa; p. K. Prze- 
TPR. 


RESTAURACJA 


Hotelu Europejskiego | 


w madomiu 
etrzymuje codziennie świeże 


Ostrygi, Sole, Turboty 


Flaki garnuszkowe w Niedziele i Czwartki 
Przyjmuje wszelkie zamówienia na zebrania koleżeńskie, we- 
selne i balowe we WŁASNEJ BALOWEJ SALI oraz w domach pry- 
watnych i na prowincji. 
W nadziei, że zadowolnię najwybredniejsze wymagania Sza- 
nownej publiczności przy nizkich cenach, mam honor polecić się ła- 
skawym względom. najniższy słnga 


J. Zwoliński. 


Zaklad otwarty do godz. 2-ej w nocy. 


3) RE W 


Było to w jesieni. 
Padał deszcz drobny, dokuczliwy. Było mokro, ponu-| 
| ro, zimno— nieprzyjemnie, jak gdyby wąż oślizgły ob- 
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W kwestji mleczarstwa; p. W. Werpicki: 
Stosunki cukrowni i plantatorów; p. L. Cywiński: O 
ziemi lubelskiej; p. J. Kołakowski: O racjonalnem 
suszeniu owoców i warzyw dla prawiantowania wojsk, 
zaopatrzenia fortece i składów rolniczych, jako nowej 
gałęzi przemysłu rolnego. 


Ze świata. 


Z Krakowa donoszą, że książe-biskup Puzyna wy - 
dał list pasterski; w liście tym dostojnik kościoła omawia 
doniosłość rodziny i wyraża nadzieję, że rodzina stanie się 
tamą skuteczną wobec wzmagających się wystęnków i co- 
raz bardziej wzrastającego zepsucia. Człowiek, małem 
dzieckiem jeszcze bęłąc, na łonie rodziny powinien odebrać 
podstawy dolnego duchownego rozwoju, poznać swe przy- 
szła obowiązki oraz umiłować enotę, Jest to zadanie, speł- 
nienie którego, należy do obowiązków rodziców. 
„Wasser-polnisch*. W „Gazecie Opolskiej* poja- 
wił się cięty artykuł „Ślązaka*, w którym autor rozprawił 
się ostro z pismami niemieckiemi i hakatystami, twierdza- 


cymi z uporem, że lud górno-ślązki nie mówi po polsku i 
tworzy jakiś inny język, Wasser-polvisch*! Kłam te- 


mu zadaje prasa polska i książki polskie, wychodzące na 
Ślązku oraz niezliczone ilości listów naszych chłopków 
górników, przesyłane redakejom, Że język ten najeżony 


jest wielu germanizmami i że lud nie włada nim popra- 
wuie—to prawda—lecz winny temu wiekowe stosunki i 


wypaczony system szkolny. 


Telegramy. 

Petersburg, 5-go b. m. Z powodu 200-nej 
roczniey istnienia, zarząd główny intendentury u- 
szezęśliwiony został pismem Najwyższem z wyrazem 
Monarszych życzeń. 

Londyn, 4-go b. m. Według krążących pogłosek 
gen. Oronje ma być wysłany na wyspę św. Heleny. 

Londyn, 4-go b. m. Anglicy zajęli z powrotem 
Rensbnrg. 

Londyn, 5-30 b. m. Generał Buller osobiście 
przybył do Ladysmithu. Północna część Natalu 
wolna jest od burów. 

Londyn, 5-g0 b. m. Kawałerja angielska dotarla 
do Bloemfonteinu. 

Brukselła, 5-go b. m. Poselstwo transwalskie 
twierdzi, że 6,000 burów, należących do armii 
| Cronjego, wraz z ośmiu armatami, zdołało się przebić 
(i połączyło się z dywizją Bothy. Botha nie przybył 
iza późno z odsieczą, lecz był liczebnie za słabym, by 

się odważyć na atakowanie Robertsa. Dr. Leyds 
| jest przekonanym, że burowie będą dalej podtrzymy- 
| wali walkę. Kriiger odrzuci każdy pokój, który 
jnie przyznawałby Oranji i Transwalowi pełnej 
| samodzielności. 


| Odpowieuzi od Redakcji. 


Panu F. T. w Saud. Sentencja wiersza zacna ale forma 
słaba, rymy: nie czytał—nle chwytał; mieszkaja—ajadają i t. p., 
to rymy—częstochowskie, przytem zakończenie wiersza za try- 
,wialne. Pomieścić nie możemy. 
| Pokrzywie Również forma wiersza uiendolna, zwłaszcza 
(rymy: „takim natrętem—człowiekiem nad tem;* „pająkach —po 
kątach;* prócz tego wiersz zdradza nieznajomo ść imiarówki—w 
| dwóch ostatnich wierszach zrymo wanych—pierwszy ma zgłosek 
11, drugi 13. Siatka, siatką—pisze się przez ć a nie d, zaś pija- 
wek nikt dzieciom do zabawy nie daje. Nie umieścimyr 


- OPUŚCIŁ PRASĘ. 


- „Zbiór postanowień, rozporządzeń i 
wyjaśnień rządowych w dziale budo- 
wlanym i drogowym w gub. Królestwa 
Polskiego, z dołączeniem całej Usta- 
wy Budowlanej i główniejszych uchwał 
i okólników o służbie państwowej cy- 
wilnej*. Zebrał i wydał w języku ro- 
syjskim inżynier gubernialny gub. ra- 
domskiej M. S*irgajłło. Cena z prze- 
syłką rb.8;u wydawcy w Radomiu 
rub. ©. 108—3 


Towarzystwo Łowickie 


przetworów Chemicznych i Nawozów 
sztucznych. 
Zarząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentury: Spółka Rolna Radomska w 
Radomiu, W-ny Józef Helbich w Ka- 
domiu, W-ny Jan Jurewicz w Często- 
cicach przez Ostrowiee 

poleca: Superfosfaty, Zuzla fosforowe. 
Łowickie, Gips fesforowy Łowicki i 
inne nawozy sztuczne. Na żądanie 
cenniki. 50-—57 
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- Skrzypce Gremonskie 
do sprzedania. Wiadomość w księgar- 
ni M. Dubelt. 94—2 


| 


GAZETA. 
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RADOMSKA. | 


19 


- Białogon 
fadryfa maszyn rohiczyci 


pod Kielcami 


poleca; kieraty, młocarnie, szłyftowe i 
cepowe, sieczkarnie, szarpacze, płu- 
gie. t.e. 
Cenniki gratis i franco 
Adres: Kielce—Białogon. 


12—4 


majątku Chustki, poczta Szydłowiec, 
pozostało do sprzedania już tylko oko- 
ło 20 pudów soi czarnej, po rub.4 za 
pud loco st. Jastrząb;—tamże do 
zbycia 25 szłuk rasowej jałowizny, 
20 koni, cały inwentarz martwy 
oraz paręset korcy kartofli. 
107—2 


DWUSKIEOWGE VENTZKIEGO 


Zalecane, jako zużywające najmniej siły pociągowej, dające najrówniej- 
szą orkę z PoS Gaia pługów 


ALFRED GRODZKI 


WARSZAWA, 33 SENATORSKA 33 
Cennik i katologi wysyłają się franco i gratis. 


88—19 


OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko- -Dąbrowskiej podaja do wiadomości, 
jż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i pozostawioie przez pasaże 
rów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przez 
publiczną CO pierwsze po upływie 3, drugie zaś 4 miesięcy od daty ostatniago trzykrot- 


nego ogłoszenia. ego ogłoszenia. 0 sprzedaży nastąpi osobue ogłoszenie. RE 
Data mieś i £ 
te wr Pozo r.|stacja wy: Mar a od: g:| rm | Rodzaj |S|Waza 
X fr. A dażaji spłająca bierająch Wysyłający | Odbiorca oścąj KASZ = |P. k 
1899 r. rz | 
209256/18]12  23,12|Łódź SkarżyskojO. Rychter „1 weł. towar - | 1) 14 10 
210855/23/12 29, 12 s 'Herszkowicz pe” jed chustki | 1| 6— 
10993 tóbz 16,12 Warszawa Opoczno Sztemfeld farba i kroch.| 4) 930 
208549161 18,12 Łódź A Kloc a weł. towar 1] 331 
11140 zli 22,12| Warszawa > Lebengold mosiądz i| —20 
32962|13,12  2612|Mihak „ _ |Popowy © . (herbata ij a-- 
213636/29,12 81j12 Łódź Kon - oct. eseńicja |22] 6,26 
204418] 712  112/ŁÓdŻ Ł.F. Ostrowiec M.Działowski bawełniany 1| 5116 
210753]23|12 2612 5 F u > 1ł 1/38 
22613/22/12 sit” „ m. E M. Szałdajew. manufaktur. | 1| 3,10 
111411)/30/11 9/12|Warsz. N. = E. Ostrowski — oet. esencja 1 2|36 
113218) 4/12 912 = t H. Łur.i $.G. kalosze Ij 130 
113352] 712 16,12 ź ś A. Grodzki — młoe. i wagi | 3 32,32 
114308] „| „ sis p > J. Rozenblum tabacz. wyr. | 1 4,10 
115657]15/12 21/12 4 * Goldsztajn z manufak.tow.| 1 2,10 
115820|17]12  23|12 A A = płótno 5| 5/22 
118115|27|12 31/12 = E Jaszumski — bielizna 1] 1l10 
573]1812  28ji2jKrzyw. N. A Jarczewski szkło 3] 30 15 
3410/22/12  31/12]Brześć N. k N. Gruszew. o gilzy dopap.| 2] 420 
6468]17]12  28/12|Rowno = Szmul Nef. rymarskitow.| 1) 3) 8 
2121/1012  22/12|Berdycz. » Lejb Cymer. z baty 1| 3030 
54489]16,12  26J12]Warszawa 5 E. Ostrowski s ocet. esencja | 1| 3 — 
54490408 17, 4 K : A ij 238 
17629 16, 11 712|Białystok £ D. M.Solnicki a weł. towar i] 620 
61656|13111 _ 1|12|Petersbur. 5 Koł. i Bobr. tabacz. wyr. | 2] 4/65 
2)12| w wieziojny na stajcje a kam, piask. |-=-|200 — 
1236] 7,11  29/11|Baku Postinikow dom. rzeczy | 2) 7,20 
Kauźnieki [= maz. instr. ij 224 


15 toż A; Sosnow. 


OGŁOSZENIE. Zarząd drogi Żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaź i pozostawione przez pasaże- 
rów przedmioty na zasadzie art, 40 i 90 Ogólnej IJstawy dr. ros. podlegają sprzedaży przez pu- 
bliczną licytację, pierwsze po npływie 3 ch, drugie zaś 4-ch miesięcy od daty ostatniego trzy- 
krotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobno ogłoszenie 4344/102—2 


Data mies i r. H 

tacja wy-|Stacja od- 3 Rodzaj 8 Waga 
R tr. Ne ie |sć bierająca «yayłający | Odbiorca towaru ż AM 

1899 r. Ta 
6130! 27/10 2,11|Iwan. I. D. Iwan. forteca = beczki próżnej 2] 6 10 
14979 27/11 212 G. Dąbr. E Borkowski - żelazo 10] 16 20 
12082 3/11  10|11|Sosn. W, Rejcheri Ko osełki 11] 24 25 
185131 it: 30 10jŁódź 1. Akselrod = krawaty 3] 1035 
204977) 8j1 12 11 ę Prejs o piece i wanna) 6) 22 — 
115750; KIE 19 12|War. Nad. Gofnag'l - manaufuk.tow.| 1) 234 
1138210) 4 712 z Kowal.i Tryl. części gos.nar.| 1 |-— 
102946 30| 10 211 s © Ostrowski 1a ocet zwycz, 1] 239 
102951) „| a| m ” > w sA I |a37— 
102945 n| n "n, nn LJ LJ s 1 8, 4 
102948) „| » Ag - 5 R " 1] 239 
102960] „| » „| n ę „ r „ 1] 2/36 
1333/25/10 7/10|Nowo-Al. |Rotenberg powróżn.wyr.| 1| 1/30 
4813/28/10 tj1ijLublin N, z Szterman 4 machorka 1] 110 
22753/16]11  22|11| Warszawa Kispryt części maszyn] I| 522 
108530|19]11 2411 ź Choronżycki © mannfak. tow.| 1| 4/15 
95230] 810 11/10 Szwede,Gór.iWol.|A. Nejding  |worki próźne] 1) 1|12 
18274)10/12 21/12 Białystok D. M. Soloicki Z wełnianytow.| 1) 2;20 
1482]28]11 _ 9ji2|Uzernigów Ajzenberg ż-; masa naftowaj 1] 12118 
63062120/11 3|12)S Petersb. « fabr. Posseła = gwoździe Żel.| 8] 12/18 
40012)]22/10  24/11|Tyflis Awakjae ©) tabaczne wyr.| 2 e 56 
6645] 3|11 12) 1|Proskórow Malkowski 1 nasiona arbuz.| 6] 21/25 
- 1686]12|]10  11/11|Kobelaki Nomirowski aj farbu sneha | 3] 24/33 
s2918|]18]11  27/11|Libawa Eeker H łańcuchy żol.| 1) 10,34 
31166]19|11 6i12]Iwanowo Kołodników = oliwa 1] 11)10 
" 7268] 1| 9 10) 9|Połonnoje c3 Kostelicher M4 krzesła gięte | 1 U 
34037] 8|11 8|12]Libawa Wikan,i Lars. © próbki 2] 131 


Za Wedaktora: Szczęsny Jastrzębowski. 
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SWIEŻĘ NASIONA 


TRAW, ROŚLIN PASTEWNYCH | 
DRZEW LEŚNYCH 


POLECA: 


Warszawa, 33 Senatorska 33. 


| 


O A O 4 


1 | PISARZ 


2 córa 


prowentowy 


kawaler luh wdowiec w srednim wieku 
potrzebny jest na stół z pensją rb. 15( 
w majątku Szumsko p. Łagów. 105— 


Olin. 


we wsi i gminie Juljanów, powiat Opa 
towski, jest do sprzedania I5 mórg orne 
ziemi z wygodnym domem i budynkami 
może być sprzedane i z ozimemi zasie 
wami. Wiadomość u Marcina Wolskie 
go w Lasocinie, i w restauracji W 
Wierzbiekiego w Opatowie. 97— 


LUDZKI 


87—7 


Znawca ludzi. 
— Kto jest ten jegomość, który cię po 
częstował cygaróm? Czy to twój serdeczny 


Spuścizna. 
— Nie wieBź od czego 
„Spuścizna*? 


pochodzi wyraz 


— Zapewne ztąd, że spadkobiercy naj- | przyjaciel? 
częściej spuściznę zaraz po otrzymaniu „spu- — Joszcze nie wiem... zac'ekaj, poznam pi 
szezają*, (Macha) cygarze. (Kolce) 
el ©|[0000000000000000000000000000000000000000070000000600000000000000000](8 


do ukraw leśnych i parkowych—połeca do upraw wiosennych 1900 r. 
Zarząd lasów Garwolińskich 
KAZIMIERZA HORDLICZKA 


Adres dla depesz, wszelkiej korespondencji, oraz przesyłek pie- 
nięźnych i przekazów: Pilawa, st. dr. żeł. Nadwiślańskiej, (gub. Sie- 
dlecka) Jan Malicki, nadleśny lasów Garwolińskich. Cenniki 
na żądanie franco. 1318/108—5 
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SPÓŁKA 
Rolna Radomska ; 


poleca: 


MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE: 
Źniwiarki i kosiarki na wygodnych wa- 
runkach. 
Zmijki Załęskiego. 
Wagi dziesiętne i pomostowe. 
Buksy i kapsle do wozów, kłodki. 
Gwożdzie maszynowe Rzucowskie. 
Łopatki stalowe. 
Sieczkarnie włościańskie, 
Dery, zgrzebła i szczotki dla koni. 
Latarnie samogasnące Zimmermanna. 
Worki wlościańskie domu zarobkowego. 
Pasy do maszyn, smary. 
Tekturę smołowcową. 
NASIONA: 
Koniczyny, przelot, seradela, tymoteusz, 
soja, trawy, koński ząb, nasienie marchwi 
i buraków. 
3. Nawozy sztuczne. 
4. Węgiel kamienny, torf, cement, wapno. 
5. Melasa, wytłoki. 

Komis zbóż j jarych. 
1. Bezpłatny oddział pośrednictwa w wy- 
najmie, służby gospodarskiej. 
6. Prenumerata pism rolniczych i innych. 


( 
( 
6 
106-—2 6 


SCICICICICZICZ 
QL OC 


OSK >CZEYKC>C>>OC>C> 


Ry 


"R 7 


U 
9 
0 
U 
0 
0 
0 
9 
9 
) 
y 
0 
0 
0 
0 
ó 


<> 


2: 


EH Z 
<< di <> 


|n E y J 
|, >, >, 


<>, 
p. U 


| e | 
IK 4h 4 


| 


OWOCOOOO0CX© „> DŻP 


Wydawca: Wiktor Brześciański. 


ą Druk J. Gr Qrodzickiego w R: domiu, 


